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99Babskie leczenia”
Stare lekarstwo —  nowa medycyna

Is tn ie je  specja lny dział t. zw 
.babsk ego leczen ia ". W śród  ap li­
kowanych przez całą m edycynę le­
ków, pospolity  je s t  siposób lecze ­
nia reumatyzmu przez stosowanie 
spirytusu m rówczego. Lekarze za­
interesowani tym  babskim lekiem, 
stw ierdzili, że w  istocie, jad mró 
wczy w yw iera  w  niektórych w y ­
padkach dodatnie działan ie na or­
ganizm  ludzki.

Ale, jak  się okazuje, znacznie 
s iln ie jsze  i bardziej wskazane 
je s t  zastosowanie jadu pszczół. 
S tw ierdzone je s t np „ że ukłucie 
pszczoły je s t jedynem  w  swoim  
rodzaju wspaniałem  antidotum na 
Jad węża. A  zatem  okazało się 
dalej, że  ukłucie to w yw iera  do­
datni skutek, jeś li zastosowane 
je s t p rzy  stanie ostrego reurna 
tyzmu.

Badania w  tym zakresie prze 
prowadził właśnie dr Tertz z 
M arburga. Zaobserwował on, że 
ludzie chorujący na reumatj zm,
0 ile  ukłuci zostana przez pszczo­
łę, czują się znacznie lep ie j i c ier­
p ien ia ich zm niejszają się. Zau­
w ażył także, że pszczelarze n igdy 
n ie choru ją na reumatyzm, a po- 
zatem, że pon ieważ są p rzyzw y­
cza jen i do ukłuć pszczół, w y tw a­
rza się u nich pewna odporność 
na jad  pszczeli i w szelk ie  obrzęki
1 zaczerw ien ien ia wyw ołane przez 
dotknięcie żądłem, w ystępu ją  u 
nich w stopniu minimalnym

Opierając się na tych wszyst­
kich cbserwacjacn, dr Tertz do­
szedł do wniosku, że jad pszczeli 
stanowi doskonałe lekarstwo prze 
ciwko reumatyzmowi i że zastoso

wanie lokalnych nakłuć orzez 
pszczoły—  lub też zaaplikowanie 
zastrzyku jadu pszczelnego jest 
jedynem  lekarstwem, które może 
u leczyć tę  nrzykrą dolegliw ość

Hub kłamców amerykańskich
L a u r e a t  l a  r o k  1 9 3 5

W  Am eryce egzystu je jedyny w 
swoim  rodzaju klub, a m ianowi­
cie klub kłamców. Siedziba jego  
znajdu je się w  Burlington i człon 
kami klubu są n ietylko obywate-

tlc frisk i cezu  i p a lc ó w
Nauka na usługach kryminalistyki

W śród zabiegów, stosowanych 
nrzez przestępców w  w ielk im  sty­
lu w  celu zm ylenia w ładz po licy j­
nych co do ich tożsamości, najbar
dzie j popularny jest zabieg j,'wy- 
c :erania“  lub „zm ien ian ia " skóry 
na czubkach palców, przez co, o- 
czyw iście, u lega ja  zm ianie i o d ­
bitki daktyloskopijne. Najczęstszą 
metodą w  takich wypadkach jest 
oparzenie trzeciego stopnia, które 
zm ienia do niepozim nia pasemka, 
utworzone p rzez Lrózdy na na­
skórku koniuszków palców.

Oparzenia te, robione przy u- 
dziale doświadczonych ch irurgów , 
są jednak o ty le  niebezpieczne dla 
przestępców, że pozostają po nich 
blizny, stanowiące w  większości 
wypadków obciążające poszlaki. 
Is tn ie ją  też m etody naciągania 
specjalnej masy na czubki pa l­
ców, aby „p rzy  robocie" nie zo­
staw ić w łasnego odciska pa lców .

M etody „w yc ieran ia ", bardziej 
lub mniej skuteczne dziś tracą

całkow icie swoje znaczenie wobec 
odkrycia, jak iego dokonał uczony 
amerykański, doktor Carlbon S i­
mon, słynny krj-m inolog. Dowiódł

Socjalny wpływ kawy
Dociekania uczonego angielskiego

A n gie lsk i uczony nazwiskiem  
H einrich  Eduard Jacob, ogłosił 
niedawno interesu jące wynik i 
swoich prac i dociekań. A  m iano­
w icie tw ierdzi on, że każda epo­
ka znajdow ała się pod wpływem  
jak iegoś  płynu, k tóry w tenczas 
był w łaśn ie najbardziej w  użyciu 
i że p łyn ton w yw arł decydujący 
w p ływ  na całokształt epoki, t. j. 
na sposób my śleiua luazi, na icn 
zainteresowania.

Tak w ięc  cyw ilizac ja  grecka i 
rzymska powstała w  epoce w ina.
Jeśli rhodri o w iek i średnie, to 
były one pod tym względem  
znaczm e uboższe i zdaniem  dr.
Jacob ścisłość i suchość myślenia 
średn iow iecznego w yp ływ a właś.- 
nie z  oraku jak ichkolw iek  pod­
n iet alkoholowych czy narkotycz­
nych. D opiero odkrycie kawy w y­

warło swój dodatni wpływ , gdyż 
pozw oliło  ludziom  przem ęczonym  
zaczerpnąć nowych sił, nowych 
podniet. W iekiem , w  którym  ka­
wa specja ln ie odegra ła  dużą ro­
lę, je s t w iek  18-ty W tedy  bow iem 
specja ln ie zaznaczyła się duża 
ko ń su mc ja kawy.

Natom iast w  w ieku poprzed- 
nho, t. j. 17-tym, ludzie ży li pod 
znakiem piwa. I  stąd to pochodzi 
pewna ociężałość i rozlen iw ien ie 
epoki. Jeśli zaś chodzi o herba 
tę, która też n it pozostałaby bez 
znaczenia, to wiekiem , w  którym  
odegTała najw iększa rolę, jest 
w iek r9-ty

Uczony nie w ypow iedzia ł się 
jeszcze dotychczas, pod wpływem  
jak iego p łj nu pozostaje epoka o- 
becna.

on, że niteczki, utworzone przez 
drobniutkie naczyn iu  krwionośne 
i przez nerw w zrokow y na siat­
kówce, pozw ala ją  stw ierdzić  toż­
samość czlowdeka z tą samą pew ­
nością, co odciski palców, albo­
w iem  niema dwóch osób, o iden­
tycznym uklaazie tych niteczek.

Zapomocą specja lnej „kam ery 
sia tków kow ej" fo to g ra fu je  się 
nerw  oczny i pasemka naczyń 
krwionośnych, co nie w ym aga ani 
specja lnej zręczności, ani do­
świadczenia. Jest to czynność me­

chaniczna ba-dzo łatwa. W śród 
tysiąca fo to g ra fij,  dokonanych za­
pomocą te j kamery, nie znalazło 
się dwóch jednakowych. W iek  i 
choroba mogą, coprawda, zmień’ ć 
małe żyłk i do pewnego stopnia, 
ale ich położenie i ich stosunek 
pozostają bez zm iany, i, co naj­
ważniejsze, ich pasemka m e mogą 
być ani zmienione, ani w ytarte ,W  
ten sposób przestępca, który 
chciałby ur.iknąć stw ierdzenia 
sw ej tożsamości przez te „odc i­
ski oczu", musiałby dać się ośle­
pić. To  też nie naieży przypu­
szczać, by doktór Simon m ógł po­
zyskać wdzięczność przestępców.

Demokratyczna loża
Monarchy angielskiego

K ró l A n g lji,  Edward V I I I ,  jes t 
naprawdę demokratą i  nie zm s. 
Wszelkich pom patycznych w ystą­
pień i nudnych uroczystości.

Ostatnio, wśród najwyższego 
tow arzystw a angielskiego^ w yw o­
łało niem ałą sensację rozporzą 
dzenie króla, aby zniesione zosta 
ło ogrodzen ie naokoło loży kró­
lewskiej na polu w yścigow em  w  
Ascot. Doniedawna bowiem  nao­
koło loży znajdowało się ogrodze­
nie, w którem  m iały prawo prze­
bywać jedyn ie  osobistości z n a j­
w yższego towarzystwa angielsk ie­
go —  przew ażn ie przedstaw iciele 
arystokracji. T a  tradyc ja  od łz ie  
lenia loży  królewskiej i placu od 
reszty terytorjum  istniała od prze

szło dwóch w ieków , a b ile ty  na 
trybuny na te j przestrzen i koszto­
w ały około 150 zł. od osoby, i o- 
trzym anie ich nie było w cale tak 
łatwe, gdyż trzeba było na to ze- 
zw oleh ia  lorda szambelana k ró ­
lewskiego.

A le  nowy król, szczery demo­
krata, uważa, że tego rodzaju od­
dzielan ie loży je s t śmieszne i nie 
powinno m ieć m iejsca w  kraju, 
gdzie wszyscy obywatele są rów ­
ni wobec prawa i wobec tego 
zniósł zw yczaj odgradzania części 
królewskiego te ry to rju ir  w Ascot, 
co oczyw iście w yw oła ło  niemałą 
sensacje wśród najwyższych sfer 
towarzyskich.

99Pan Tadeusz*1 i. Słowackiego
nie Jest n ie p o ro zu m ie n ie m

W  poniedziałek o godz. 17.15 od­
była się zapowiedziana w progra­
mach audycja rad jowa „Minuta 
poezji", w której p. J. Kreczmar 
recytował fragmenty „Pana Tadeu­
sza" Juljusza Słowackiego.

wości skierowanych pod adresem na­
szej redakcji wyjaśniam y, i n  me za­
chodzi tu żadne nieporozumienie i 
pomieszanie Słowackiego z M ickie­
wiczem Odczytane przez adio w ier 
sze są istotnie pióra J Slow -.ckiego

Wobec licznych zapytań i wątpli- fragmentami „Pana Tadeusza'

le Stanów Zjednoczonych, ale tak­
że obywatele Kanady, A u stra lji, 
A n g lj i  i Am eryki południowej. 
Ażeby zostać przy jętym  do klubu 
trzeba wym yśleć jakąś nieprawdo 
podobna historję, przyczem  kłam­
stwo musi być tak wyraźne, a za­
razem dowcipne, aby kom isja La- 
lo tu jąca uznała, że kandyaat go­
dzien je s t nosić tytu ł członka klu­
bu kłamczuchów.

Corocznie też klub ten organ i­
zu je w ie lk ie  zawody kłamczu­
chów. P ierw szą  nagrodę stanowi 
wspaniały, bronzowy medal, ozdu 
Liany cennemi kamieniam i. W  ro­
ku 1935 odznaczenie to przyznane 
zostało p. Johnowi Jordanow i w  
Chicago, za nastęnującą hislory, 
kę:

„Ostatnia zima była niezwykle 
mroźna. Pewien wielki szczur pol­
ny, najwidoczniej zgłodniały od­
wiedzał stale mój dom. Usiłowa­
łem schwytac go do pułapki, ale 
napróżno. Wkońcu jednan skon 
struowalem sam bardzo prostą, 
ale jakżeż wspaniałą pułapkę na 
owego szczura.

Otóż, umieściłem w kuchni o) 
brzymi termometr, a pod nim po­
łożyłem kawałek sera. W  nocy 
szczur przyszedł, żeby senwytać

se-, ale ponieważ temperatura 
była niezwykle niska, rtęć opadła 
peniżąj zera do tego stopnia, ie  
przebiła łeb szczura spadając na 
podłogę".

Za to opowiadanko p. Jordan 
o trzym ał w ięc nagrodę. Trzeba 
przytem  dodać, że jes t on z za 
wodu speakerem radjowrym w Chi­
cago.

Obok h istoryjk i p. óordana zo­
stała w yróżn iona inna jeszcze o  
pow ieść pewnego Kanadyjczyka 
p. Dupois z O tta w . Opowiada on 
o tem, jak  to w ynalazł SDosób o- 
tw ieran ia  ostryg  bez posługiwa­
nia się jakiem kolw iek narzędziem. 
H istory jka  brzm i w iec jak  nastę­
pu ję:

„Zasiadłem przy stole, a prze 
demną na talerzu znajdowało się 
dwanaście ostryg. Zacząicm zie­
wać, a ostrygi naśladując mnie 
zaczęły ziewać także. Wówczas 
korzystając z tego, chwytałem  
każdą kolejno widelcem I połkną 
łem wszystkie".

Jak w ięc w idać z tego, do klubu 
kłamczuchów należą ludzie pogo­
dni i najprawdopodobniej pozoa- 
w ien i wszelkich  innych trosk po­
za wym yślan iem  najbardziej nie­
prawdopodobnych kłamstwu

Wróg publiczny nr. 20
Śmierć gangstera Kac Gurna

W związku z dokonanem w 
końcu ubiegłego tygodn ia  m or­
derstwem jednego z wybitnych 
p rzedstaw ic ie li ch icagowskiego 

świata podziemnego Jacka Mac 
Gurna, obaw ia ją  się w  Chicago 
nowej fa li  w yczynów  gangster­
skich Mac Gurn padł z wyroku 
ta jn ego  sądu przestęnców za 
zdradę tajem nic swego środow i­
ska.

P rzy  zabitym  znaleziono list 
datowany z  14 lu tego D r. to 
jes t w  siódmą roczn icę krw aw ej 
m asakry dwucb konkurencyj­
nych band chicagowskich, w  ktć 
re j od kul karabinów maszyno­
wych zg in ę io  po obu stronach 
siedmiu bałidytó-e- W  liś c ie  i w  
podpisanym przez „ ta jn y  w y­
dział zem sty", Mac Gurn skaza--

P R Z Y J A Ź Ń

—  Straciw szy m oją żonę, stra­
ciłem też najlepszego p rzy ja c ie la !

—  W ierzę  panu!
—  Tak... uciekli razem !

(Le. R ire ).

ny został na „kon fiska tę " całego 
majątku, składającego sie z k il­
ku w ill i kamienic oraz znacznej 
sumy pieniędzy. B yły  adjutant 
osław ionego A l Capone ocenia­
ny był na kilka m iljonow  dola­
rów.

Ze śm iercią Mac Gurna lista  
vzrogów publicznych A m eryk 1 
zm niejszyła się do 19 nazwisk. 
B yły „ s z e f "  zgładzonego bandy­
ty  A l Capone siedzi w  w iezien iu , 
skąd w y jd z ie  dopiero za trzy  la ­
ta. D yrektor w ięzien ia  nie
szczędzi n iczego by w  pow ierzo­
nych jego opiece zbrodniarzach 
obudzić w stręt do dawnego rze ­
miosła.
■siiW tych dnini-li k raił wszyst­
kim uczestniczyć w  scenie stra­
cenia jednego ze zbrodniarzy. 
W ięźn iow ie  um ieszczeni za
szklaną ścianą celi skazańca, 
napełnionej gazem  tru jącym , 
m ogli przez 9 m inut śledzie 
w szystk ie męki skazanego, du­
szącego się w  oparach gazu 
W ielu  z uczestników te j sct.iy  
dostało wstrząsu nerwowego
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Księży co ’-v e 
interesy

P o w i e ś  ć

. A  ja k  rozrywka,— to ju ż głos m a ją  kobiety. Tak, proszę pana, to 
one pozbaw iły  jednych czasu, a innych pieniędzy. One • proszę 
pana —  lubią szybko jeździć  i nosić błyskotki Zważ pan tylko. 
Nurek zagłęb ia się na dno m orskie i z narażeniem życia wyszu­
ku je chorow ite małże, które m ają w  swem wnętrzu  stwardniały 
śluz —  perłę. Sluz chorej małży, kobiety lubią nizae na sznureczki 
t zawieszać sobie na szy’ jach. C zyż to nie głupi pomyTsł? T o  same 
ze szm aragdam i, brylantam i, i innemi kamykami, które dzięki złe­
mu gustow i pań, stały się drogocenne

Przyczyna  całego obłędu bezmyślnej pracy tkwi w dziwnych 
upodobaniach pań, które nie w yobrażają sobie egzystencji, bez 
zbędnego luksusu. I  jedno est ciekawe w tem wszystkiem , że nie 
chodzi im nawet tak bardzo o błyskotki i skórki a zupełnie co 
innego. O jakąś wyłączność dziwną, której nie rozumiem. Bo 
jak ichże to argumentów używa piękna dama, dom agając się tych 
drobiazgów  ?

—  „O n a " chodzi w  lisach, w ięc i ja  muszę m ieć —  powołuje 
■się na znajomą, —  a zatem zdawałoby £ję, że na jła tw ie j byłoby 
usunąć zazdrość o fia row u jąc  każdej z żyjących dam po parę lisich 
skórek, co dałoby się przeprow adzić przy bodowi. ty< h zw ierzą t 
na w ielka  skalę. A le  w tedy ju ż dama odpowiedziałaby —  N ie  
m ogę nosić lisa  bo „O n e" wszystk ie noszą. I  w łożyłaby na siebie 
skórę z krowy, byle tylko nie nosić tego co „W szystk ie". A  zatem 
pytam się, czego „O n e " w łaściw ie chcą? Czy aby same dobrze 
w iedzą?

Okazuje się również, że wartość skórki jes t o tyle istotna

0 ile  dw ie damy je  posiadają a trzecia  tuż n:e. I  w iclkąby się 
złośliw ość w-yrządziło paniom o fia row u jąc  każdej z żyjących po 
naszyjniku z pereł, bo wówczas straciłyby całą swoją wartość.

N o  dobrze, a przypuśćmy, że perły  są cenne dlatego, że nurek 
zdobywa je  z narażeniem  życia, czyli że panie cenią w  nich w y­
siłek i trud.

A le  feż nie, bo w ie le  zdobyczy naukowych, kosztujących 
znacznie w ięce j zdrow ia, nie p rzedstaw ił dla nich żadnej w a r­
tości. Mam zdobycz, która m ię kosztowała w ie le  trudu —  m ówił 
Dziubiel z żałosną miną — eksperym enty nad pierwotniakam i, 
którym  przedłużyłem  życie o dw ieście czterdzieści pokoleń. Pan 
niema pojęcia  ile  na to  zużyłem  energ ji. Znacznie w ięce j niż 
nurek w y ław ia jący  perły. I w ie  pan, jaki to dało rezu lta t? Oto 
m oja żona Urszula puściła m ie kantem ! —  pokiwał g łow ę smut­
nie —  Gdyby kilka pań znanych w  sto licy  zaczęło nosić naszy j­
niki z p ierwotn iaków  (jakażby  to musiałaby być precyzyjna  
robota ) to Urszula, nabrałaby przekonania do moich eksperymen­
tów. Tak  proszę pana, m oja żona opuściła m ię jedyn ie  dlatego, 
nie m ogła ścierp ieć tego, że pracuję, nad sprawTą, która nu: służy 
kobiecym kaprysom. I d latego też  nikt nie chciał popierać fin an ­
sowo moich eksperymentów. Bo „O n e" stanowią szatańską 
m a fję  —  m ów ił zn iżając głos do szeptu —  tak kobiety to m a fja  —
1 nag 'e roześm iał się dziwnym  głosem —  A le  zemściłem się za 
to i sprzedałem ją  Za łk inow i! To  m oja zemsta za „ Ic h ”  przew rot­
ność i pychę. Tak, te pieniądze słusznie mi się na leża ły ! W y­
darłem  dla siebie trochę czasu z tego potępieńczego ob-lydu, 
który opętał ludzi i zapędził ich w  bezmyślne wkręcanie śruhek.

Taką to Dziubiel w yg łos ił do Paw ia  przemowę, godząc argu ­
m entacją w  samego siebie i odb iera jąc sobie resztki ochoty do 
pracy. Potem  ju ż Paw eł w idyw ał go coraz częściej p ijanego 
i takim rów nież zastał go teraz. Postanow ił jednak w ytrzeźw ić 
Dziubiela, chciał mu się bowiem zw ierzyć z ostatnich wypadków7. 
Co zrobić z p ien iędzm i? i jak  się w ogóle  uslc-.unkować do daro­
w izny, która —  jak  na to wskazywało opowiadanie pani U r­
szuli —  pochodziła zapewne od w arja ta?

Siedząc na stosie starego obuwia Dziubiel spoglądał na 
Paw ła  spodełba i mruczał urywkam i zdań, bez związku.

Paw eł zaczął go  j>otrząsać za ranne

—  Pan ie doktorze! O trzeźw ie j pan, chcę z panem pom owić!
Dziubiel machnął ręką szeroko i chw iał się na kupie rupieć:
—  Pomówić... pomowić... —  wym am rotał —  CO tu jes t do 

mówienia...
—  Mam D-ardzo ciekawe now iny! —  krzyknął Paw eł nachy­

la jąc się nad nim.
—  N iem a nic ciekawego... —  m am rotał —  tylko śm ierć 

może się okazać ciekawa... S łyszysz Paw le?  —  wrzasnął —  
śm ierć!... A  reszta to bzdura... Bzdura...

—  A le  doktorze, może zagrzać panu gorącej h erb a ty ’  —  
nastawał Paw eł.

Dziubiel spoglądał na niego szparkami oczu i  macha’ =c 
ręką przecząco, pow tarzał bez p rzerw y :

—  Bzdura... bzdura... bzdura... W szystko bzdura ..
Paw eł zaczął na w łasną rękę krzątać się po mieszkaniu. 

Odnalazł maszynkę gazową, czajn ik  i zapałki. Nastaw ił herbatę 
i w róc ił do Dziubiela.

—  Bzdura... bzdura psiakrew... Cała ludzkość... to nzdura... —  
pow tarzał m achając ręką i tocząc błędny wzrok dookoła —  ju ż  
m ię to wszystko przestało bawić... W  trzech wym iarach za c ia ­
sno . och za ciasno Paw7ełku... a jeszcze do tego wśród gtupców... 
A  mech s<ę w yrżną psiakrew co do nogi,... co mię to obchodzi... 
niech się wym ordu ją o perły ., o złoto... o kobiety, lipiuzyny, ba­
loniki, fu terka i d jab li w iedza o co jeszcze... o bzdurę.

—  N ie  je s t tak źle, panie doktorze, są jeszcze ludzie po­
ważnie m yślący —  uspokajał go Paw eł —  a ziesztą  pan sam 
myśli poważnie i to panu powinno wystarczać.

Dziubiel zdawał się jednak nie słyszeć i zapatrzony w  jeden 
punkt wyrzucał urywane zdania, z wyrazem  okrutnej mściwości.

—  N iech umit-iają... Spotkamy się na tamtymi sw iecie... 
zooaczę jak  się le  la rw y będą ruszały w  innej rzeczyw istości... 
Bo bezruch to dla nich za duża nagroda... Zobaczę co też są 
w arci razem  ze swe mi idjotyzmami... tam —  pokazał wznosząc 
rękę ku górze.

Tymczasem  cza jn ik  zaczął syczeć i podczas, gdy Paw eł b ie­
dził się nad odszukaniem szklanek, Dziubiel m ówił dalej glos?ra 
w raca jacej trzeźwości.

C. d. b
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